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Zespół Tenders
Zespół  już  istniał.  W  Domu  Kultury  Kolejarza  były  tak  zwane  kluby  piosenki.
Prowadziła  to  pani  profesor  Szamańska,  bardzo  dobra  pedagog,  jeśli  chodzi  o
wokalistykę. Była niezastąpiona. Była starszą kobietą, męczyła te dziewczyny, gamy
wyśpiewywały, rozśpiewywały. Między innymi uczyła się u niej Zośka, później żona
Andrzeja Mitruta. Andrzej grał w Tendersach na saksofonie, a poznali się właśnie
tam.
W  większej  sali  Domu  Kultury  Kolejarza  mieliśmy  próby  klubu  piosenki.  Tam
akompaniowałem,  a  obok  chłopaki,  Tendersi,  ćwiczyli  w  sali.  Ja  tam  do  nich
zachodziłem, na pianinku sobie pograć lub na kontrabasie. Wcześniej grał kolega
Zygmunt Iwanicki na pianinku, ale on jakoś zrezygnował. W każdym razie ja z nimi
grałem. W Tendersach grali: Andrzej Mitrut to był denciak, klarnet, saksofon, perkusja
Piotruś Białek, na pianinku grał właśnie Zygmunt Iwanicki. Później Zbysio Zastawny
tam się zatrudnił, jako instruktor muzyczny, fajny muzyk i kolega. Skład Tendersów
nie zmieniał się, tylko później jeszcze jak ja odszedłem to doszedł Tomek Jaworski.
W tamtych latach utwory ściągało się z radia. U nas przecież nie można było kupić
jakichś wydawnictw muzycznych. Z radia nagrywało na magnetofon szpulowy. Z
magnetofonu  ściągało  się  muzykę.  Przeważnie  były  to  standardy  jazzowe,
przeważnie.
To była chałturka, bo trzeba było dorobić, to grało się kupę rosyjskich melodii. Ja do
dzisiaj  twierdzę,  że  rosyjskie  melodie  są  ładne,  chyba nikt  mi  nie  powie,  że  są
brzydkie. Przecież w Zielonej Górze były przeglądy piosenki radzieckiej. Jeździłem z
naszymi piosenkarkami, z Renią Porębską. Halina Sochalec też tam śpiewała. Inne
były czasy, kurcze, każdy zakład pracy miał jakiś zespół. W przemysłówce [zakładach
przemysłowych – red.] mieli na kulturkę, na zakupy instrumentów,
Każdy z nas gdzieś pracował, miał normalną pracę. Finansowo nie było z tego w
ogóle przyjemności. Na przykład kolega podpisał bal sylwestrowy, to już była kasiora.
Na  weselu  graliśmy  chyba  tylko  jednym.  A  tak  graliśmy  jakieś  imprezy



pseudointegracyjne. Firma robiła balangę, tak to wyglądało, chciała kapele i płacili za
to.
W domu kolejarza były dancingi. Tam graliśmy chyba raz w tygodniu. Organizował to
dom kultury. Ludzie bileciki płacili, nie wiem po ile, jakieś grosze. Potem na kupkę i
były to nieopodatkowane pieniążki dla nas.
Instrumenty były z Domu Kolejarza. Prywatny instrument miał saksofonista, klarnet
był jego, saksofony. Próby mieliśmy w Domu Kolejarza. Po pracy, chyba o piątej się
zaczynało, do ósmej, do dziesiątej, czy do dziewiątej, dwa razy w tygodniu.
Wtedy było do cholery różnych akademii ku czci, 1 Maja, październik. Wszystkie te
akademie były w domu kolejarza i my graliśmy. Graliśmy bale dla DOKP w budynku
przy ulicy Okopowej.
Poza  Lublinem  graliśmy  w  Olsztynie  na  przeglądzie  kolejowych  zespołów
amatorskich z całej Polski. Zbyszek popisał nam aranże. To już była troszkę wyższa
szkoła. Zbycho napisał swoją „Balladę warmińską”. W tej piosence była ciekawa
rytmika, na cztery czwarte, na pięć czwartych i na trzy, na dwa. My wtedy zajęliśmy
pierwsze miejsce. Duża była konkurencja, z całej Polski przyjechały zespoły. U nas
zajął się tym profesjonalista, który wiedział o co chodzi, bo sam w komisjach różnych
zasiadał.  To było zasługą Zbyszka,  że tam dostaliśmy tę nagrodę.  Nagrodą był
puchar, dyplom i kasa. Zbyszek dostał nagrodę osobno, kapela dostała nagrodę
osobno. Ta nagroda popłynęła zaraz w knajpie w Olsztynie, no.
Graliśmy na różnych dożynkach organizowanych przez Estradę lubelską, na jakichś
festynach, myśmy to nazywali odpusty. Graliśmy dla domu partii. Zresztą, nawiasem
mówiąc  PZPR najlepiej  płaciło,  partia  brała  i  mieli  kasę,  mieli  na  to  pieniądze
odłożone. Było wszystko cacy, dobrze do stanu wojennego. Każdy zakład pracy,
prawie każdy miał zespół, czy to ludowy, czy jakiś inny. Oni wychodzili  z takiego
założenia, nie mówię o klubach tańca towarzyskiego, tego było bardzo dużo kiedyś,
że jak wyjdzie ze szkoły tokarz czy ślusarz, i jak on pójdzie, czy do teatru, czy do
operetki, czy do opery, żeby on miał pojęcie na co on patrzy, co to jest. Teraz jak pan
weźmie pierwszego lepszego z ulicy, jakiegoś chłopca, to on nie wie niestety, nie
odróżni tańca ludowego od tańca narodowego, tańca ameryki łacińskiej od tańców
standardowych.
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